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„Czego dowiadujemy się z treści utworu o czasach króla Zygmunta Augusta”
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Urodzony jako Stanisław Antoni Poniatowski herbu Ciołek (ur. 17 stycznia 1732 w Wołczynie, zm. 12 lutego 1798 w Petersburgu) – król Polski w latach 1764–1795, ostatni władca Rzeczypospolitej Obojga Narodów.

Ocena jego panowania pozostaje przedmiotem sporów. Doceniany jako inicjator i współautor reform ustrojowych przeprowadzonych przez Sejm Czteroletni, jeden z głównych autorów Konstytucji 3 maja, oraz jako mecenas nauki i sztuki, Stanisław August jest równocześnie krytykowany za to, że został wybrany na tron polski dzięki poparciu cesarzowej Imperium Rosyjskiego Katarzyny II, oraz że nie zdołał zapobiec rozbiorom i w konsekwencji upadkowi Rzeczypospolitej.

Król Zygmunt August
Przeczytaj legendę!!!
Głowy wawelskie - M.Krüger

Wydarzyło się więcej niż czterysta lat temu, że któregoś dnia na Rynku Krakowskim rozległ
się wśród kramów krzyk ogromny: "Łapcie złodzieja! A ledwie okrzyk ten się rozległ, zebrała
się zaraz cała gromada gapiów, radych, że widowisko się nadarza. Zaś pasamonik*, mistrz
Błażej, wołał:
- Najpiękniejszy pas złotolity z kramu mi porwał! Ratunku!
Wiadomo było, że mistrz Błażej jest najznakomitszym pasamonikiem w całym Krakowie, to
znaczy takim, co przepiękne pasy, złotymi i srebrnymi nićmi przetykane misternie utkać
potrafi, i że niechybnie pas, który, złodziej porwał, musiał być nie byle jakiej wartości.
- Łapcie złodzieja! - powtarzał tymczasem Błażej i całą siłą swych potężnych ramion, bo
wielkiej był tuszy, rozgarniał tłum, aby rzucić się w pogoń za winowajcą. Rozstąpili się więc
ludzie na dwie strony i wówczas to ujrzeli leżący na bruku u stóp niejakiej Ofki, ubogiej
wdowy, ów pas złotolity.
- Ona - że mi go skradła! - zakrzyknął pasamonik i szarpiąc biedną Ofkę, która zapewniała go o swojej niewinności, wydał ją pachołkom miejskim, aby ją w lochach zamknęli. I jeszcze
wołał, że sprawiedliwej a srogiej kary dla winowajczyni będzie szukał przed sądem
królewskim na zamku.
Wiele jest pięknych i bogatych sal na zamku Wawelskim, przestrzennych i niezwykle
zdobionych. A jedną z najpiękniejszych jest sala zwana Poselską i z tego to szczególnie jest
znana, że na jej stropie, w drewnianych obramieniach, widnieją przedziwne rzeźbione ludzkie głowy. Taką zaś ogromną sztuką są przez żyjącego przed wiekami artystę odtworzone, że zdają się być żywe.
W tej to sali przed czterema wiekami odbywały się sądy, podczas których sam król, wówczas
panujący Zygmunt August, zasiadał za stołem sędziowskim. I przed tym królewskim sądem
stanęła wdowa Ofka.
- Jakże to było? - pytali król i wraz z nim zasiadający sędziowie.
- Pod jej nogami pas mój leżał, bo widać zalękniona upuściła go na ziemię! - wołał
pasamonik Błażej. - Ludzie godni poświadczą, że widzieli pas u jej nóg leżący.
Na te słowa wdowa Ofka odpowiedziała rzewnym płaczem:
- Niewinnam! Na głowy moich dzieci nieletnich przysięgam, żem niewinna i żem nigdy
moich rąk kradzieżą nie splamiła! Nie wzięłam Błażejowego pasa! Być może złodziej,
uciekając, pod moje nogi go rzucił.
Ale sędziowie i król nie uwierzyli tym zaklęciom i wydali srogi wyrok: że winna kradzieży
złotolitego pasa wdowa Ofka ma być przykładnie wychłostana.
- Przysięgam na dzieci moje, żem niewinna! - powtórzyła jeszcze raz z rozpaczą Ofka.
I patrzyła błagalnie na króla i sędziów czekając zmiłowania.
Nie dojrzała jednak w ich oczach miłosierdzia. Więc żałość ją ogarnęła tak ogromna wobec
tej niesprawiedliwości, że zawołała:
- Jeśli nawet przed królewskim majestatem sprawiedliwości znaleźć nie mogę, to niech o mej niewinności zaświadczą te głowy na sklepieniu rzeźbione i niech one wyrok wydadzą! A
będzie na pewno litościwszy i sprawiedliwszy od waszego!
Cisza ogromna zaległa w tej chwili salę zamkową, bowiem wielkie wszystkim się wydało
zuchwalstwo wdowy Ofki, gdy naraz rozległ się głos spod sklepienia:
- Rex Auguste, iudica iuste! (Królu Auguście, sądź sprawiedliwie!)
Spojrzeli wszyscy w górę i ujrzeli ze zdumieniem otwarte i poruszające się jeszcze wargi
jednej z rzeźbionych głów.
Przyjęli wtedy z pokorą to niezwykłe świadectwo król i sędziowie i nie tylko uwolnili Ofkę,
ale jeszcze z królewskiej szkatuły otrzymała jako odszkodowanie za krzywdzące posądzenie
sakiewkę pełną srebrnych monet.
* * *
Nie jest to zupełnie pewne, która z głów rzeźbionych odezwała się wtedy w obronie
skrzywdzonej kobiety. To jest jednak pewne, iż ręka artysty, który je rzeźbił, tchnęła w nie
tyle życia, że każda z nich zda się rozumieć ludzkie sprawy. I stąd być może powstała ta
legenda.

Ćwiczenie:

1. Kiedy wydażyła się ta historia?

2. Wymień głównych bohaterów legendy.

3. Czy król August był dobrym królem?
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Jak myślisz, która z tych głów przemówiła do króla Stanisława Augusta?
Klasa IV

Zabawa w teatr „Pani Twardowska”
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Adam Mickiewicz 

Pani Twardowska
BALLADA

Jedzą, piją, lulki palą,
Tańce, hulanka, swawola;
Ledwie karczmy nie rozwalą,
Cha cha, chi chi, hejże, hola!

Twardowski siadł w końcu stoła,
Podparł się w boki jak basza;
Hulaj dusza! hulaj! – woła,
Śmieszy, tumani, przestrasza.

Żołnierzowi, co grał zucha,
Wszystkich łaje i potrąca,
Świsnął szablą koło ucha,
Już z żołnierza masz zająca.

Na patrona z trybunału,
Co milczkiem wypróżniał rondel,
Zadzwonił kieską pomału,
Z patrona robi się kondel.

Szewcu w nos wyciął trzy szczutki,
Do łba przymknął trzy rureczki,
Cmoknął, cmok, i gdańskiej wódki
Wytoczył ze łba pół beczki.

Wtem gdy wódkę pił z kielicha,
Kielich zaświstał, zazgrzytał;
Patrzy na dno: Co u licha?
Po coś tu, kumie, zawitał?

Diablik to był w wódce na dnie,
Istny Niemiec, sztuczka kusa;
Skłonił się gościom układnie,
Zdjął kapelusz i dał susa.

Z kielicha aż na podłogę
Pada, rośnie na dwa łokcie,
Nos jak haczyk, kurzą nogę
I krogulcze ma paznokcie.

A! Twardowski; witam, bracie!
To mówiąc bieży obcesem:
Cóż to, czyliż mię nie znacie?
Jestem Mefistofelesem.

Wszak ze mnąś na Łysej Górze
Robił o duszę zapisy;
Cyrograf na byczej skórze
Podpisałeś ty, i bisy
Miały słuchać twego rymu;
Ty, jak dwa lata przebiegą,
Miałeś pojechać do Rzymu,
By cię tam porwać jak swego.

Już i siedem lat uciekło,
Cyrograf nadal nie służy;
Ty, czarami dręcząc piekło,
Ani myślisz o podróży.

Ale zemsta, choć leniwa,
Nagnała cię w nasze sieci;
Ta karczma Rzym się nazywa,
Kładę areszt na waszeci.

Twardowski ku drzwiom się kwapił
Na takie dictum acerbum,
Diabeł za kuntusz ułapił:
A gdzie jest nobile verbum?

Co tu począć? – kusa rada,
Przyjdzie już nałożyć głową.
Twardowski na koncept wpada
I zadaje trudność nową.

Patrz w kontrakt, Mefistofilu,
Tam warunki takie stoją:
Po latach tylu a tylu,
Gdy przyjdziesz brać duszę moją,

Będę miał prawo trzy razy
Zaprząc ciebie do roboty?
A ty najtwardsze rozkazy
Musisz spełnić co do joty.

Patrz, oto jest karczmy godło,
Koń malowany na płótnie;
Ja chcę mu wskoczyć na siodło,
A koń niech z kopyta utnie.

Skręć mi przy tym biczyk z piasku,
Żebym miał czym konia chłostać,
I wymuruj gmach w tym lasku,
Bym miał gdzie na popas zostać.

Gmach będzie z ziarnek orzecha,
Wysoki pod szczyt Krępaku,
Z bród żydowskich ma być strzecha,
Pobita nasieniem z maku.

Patrz, oto na miarę ćwieczek,
Cal gruby. długi trzy cale,
W każde z makowych ziareczek
Wbij mi takie trzy bratnale.

Mefistofil duchem skoczy,
Konia czyści, karmi, poi,
Potem bicz z piasku utoczy
I już w gotowości stoi.

Twardowski dosiadł biegusa,
Próbuje podskoków, zwrotów,
Stępa, galopuje, kłusa,
Patrzy, aż i gmach już gotów.

No! wygrałeś, panie bisie;
Lecz druga rzecz nieskończona,
Trzeba skąpać się w tej misie,
A to jest woda święcona.

Diabeł kurczy się i krztusi,
Aż zimny pot na nim bije;
Lecz pan każe, sługa musi,
Skąpał się biedak po szyję.

Wyleciał potem jak z procy,
Otrząsł się, dbrum! parsknął raźnie.
Teraz jużeś w naszej mocy,
Najgorętsząm odbył łaźnię.

Jeszcze jedno, będzie kwita,
Zaraz pęknie moc czartowska;
Patrzaj, oto jest kobiéta,
Moja żoneczka Twardowska.

Ja na rok u Belzebuba
Przyjmę za ciebie mieszkanie,
Niech przez ten rok moja luba
Z tobą jak z mężem zostanie.

Przysiąż jej miłość, szacunek
I posłuszeństwo bez granic;
Złamiesz choć jeden warunek.
Już cała ugoda za nic.

Diabeł do niego pół ucha,
Pół oka zwrócił do samki,
Niby patrzy, niby słucha,
Tymczasem już blisko klamki.

Gdy mu Twardowski dokucza,
Od drzwi, od okien odpycha,
Czmychnąwszy dziurką od klucza,
Dotąd jak czmycha, tak czmycha.

Adam Mickiewicz, Pani Twardowska, [w:] tegoż, Ballady i romanse, Kraków 2012.

Ćwiczenie 4

Odpowiedz na pytanie:
· Czy utwór rzeczywiście opowiada o tym, czego można się było spodziewać po jego tytule?

· Dlaczego ballada nosi tytuł „Pani Twardowska”?

· Jakie inne tytuły mógłyby mieć ten utwór? Podajcie propozycje.

Wyobraź sobie że jesteś odpowiedzialny za zorganizowanie przedstawienia teatralnego na podstawie legendy „Pani Twardowska”. Trzeba wyłonić bohaterów, zaprojektować scenografie i stroje. Uruchom wyobraźnie i zastanów się jak ty byś to zrobił?
katarzyna.skoczelas@wp.pl
